Parę słów o integracji

Poruszenie przeze mnie tematu integracji okazało się przysłowiowym „wsadzeniem kija w mrowisko”. Mój ostatni artykuł miałby chyba tyluż zwolenników, co przeciwników. Okazało się bowiem, że powiązania integracji osób niepełnosprawnych  i integracji europejskiej są na tyle słabe,  że ich się nie dostrzega. 

Choć nigdy nie upierałem się, że owe powiązania są jaskrawo widoczne, to jednak takie powiązania dostrzegam. I to nawet w sytuacji gdy zagadnienia osób  niepełnosprawnych nie są  priorytetem w negocjacjach akcesyjnych. Poruszając temat integracji z Unią Europejską, chciałem jedynie dać do zrozumienia, że jest to, ponad wszelką wątpliwość, właściwy moment do zastanowienia się nad sytuacją osób niepełnosprawnych w Polsce. Bo nawet będąc przeciwnikiem przystąpienia Polski do Unii Europejskiej, trzeba być przygotowanym na taką ewentualność. A członkostwo zobowiązuje. Ale o tym już było.

Czytając poprzedni akapit, niejeden czytający zadaje sobie pytanie: Co to za  propaganda?! Kim jest ten euroentuzjasta? Ja euroentuzjasta? Bynajmniej! Pamiętajmy jednak, że jak na razie, „za” jest ponad 60% procent społeczeństwa, i tak jest, czy się to komuś podoba, czy nie. Pozostaje zatem odpowiedzieć sobie na pytanie, my (niepełnosprawni) do tego mamy, czyli -  de facto – ukazać ów „nieistniejący” związek.

Wyobraźmy sobie taką sytuację: Mamy już wspólną walutę, gospodarka kwitnie, a współpraca gospodarcza  między państwami układa się tak, że nic, tylko skakać z radości. Ponieważ jednak pozostajemy wierni idei integracji w odniesieniu osób niepełnosprawnych, również im pozwalamy się cieszyć dobrodziejstwami zjednoczonej Europy. A jest się nad czym zastanawiać. W Polsce jest około 4,5 miliona osób niepełnosprawnych z tego 3,5 miliona posiada dawną I lub II grupę inwalidzką. Są to liczby których nie sposób zbyć milczeniem. – stanowimy prawie dziesięć procent ogółu społeczeństwa, w państwie położonym w samym środku Europy, w Państwie o powierzchni ponad 300 tysięcy kilometrów kwadratowych, którego chyba nie sposób nie zauważyć. Lecz to nie wystarczy. Pamiętać należy, ze wizytówką państwa są tak naprawdę jego mieszkańcy, ich zachowanie i wzajemne poszanowanie. I tutaj nadszedł czas brutalnego powrotu do rzeczywistości. Spójrzmy, tak na poważnie, co mamy do zaoferowania obecnym członkom unii. Gburowaty kierowca przytrzaskujący osobę niepełnosprawną w drzwiach autobusu?  Przystojny współpasażer ubrany na glans, używający przecinka tam gdzie go być nie powinno? Albo staruszka wpadająca w rozpacz na widok osoby na wózku? To są, mogło by się wydawać, drobiazgi, ale to nas kompromituje. Ręczę, ze tzw. cywilizowana Europa tego nie kupi.  Chciało by się zawołać: Ludzie opamiętajcie się!. Załóżmy jednak że nasz wirtualny autobus zatrzymał się na przystanku, oznaczonym – na szczęście – znaczkiem wózka inwalidzkiego. Piszę o tym  celowo, bo sam miałem kiedyś taką przygodę. Na moją prośbę aby kierowca stanął, usłyszałem ostrą reprymendę: TO JEST PRZYSTANEK TYLKO DLA OSÓB NA WÓZKACH INWALIDZKICH!!! Och przepraszam, zdaje się, że obudziłem śpiącego niedźwiedzia. Czyli co? Jasne! Jeśli chcesz być niepełnosprawny to spadaj na wózek. Dzięki! To jest pierwszy znakomity przykład, jak teatralnie, i fałszywie traktuje się w Polsce osoby niepełnosprawne. Przykład drugi: Wchodzimy z mamą do urzędu Telekomunikacji Polskiej, czyli naszej kochanej tepsy. Nowy budynek, wydzielone stanowisko dla osób zmotoryzowanych, ale, ale... zapłakać. Przy wejściu dwa potwornie śliskie, wysokie na 30 cm stopnie schodów. A poręcze dla tych nie umiejących chodzić „bez trzymanki”? Skądże znowu, czego ty człowieku oczekujesz???. No ale bądźmy rozsądni, nie możemy oczekiwać że wszystko będzie super. Jak myślicie czy ktoś z pracowników (chociażby) ruszył się aby mi pomóc? A figę! Na dokładkę zostałem karnie oddelegowany na koniec ogonka , otrzymując pouczenie, że obowiązuje kolejka. A gdzie – gdzie u diabła – zapis, cytuję: „Inwalidzi oraz kobiety w ciąży mają prawo do obsługi poza kolejnością”. Przepisy których nikt nawet nie próbuje respektować, to chyba nie przepisy, ale, nie waham się powiedzieć, kpina z samych zainteresowanych. Bo co z tego że jest znaczek wózka, tabliczka, lecz nikt tak naprawdę nie zwraca uwagi? Uwierzcie mi, tak mnie to rozpiekliło, że postanowiłem zrobić awanturę o silę stosownej do wagi problemu. Przesympatyczna paniusia o żmijowatym wyglądzie wyciągnęła swój paluszek a’la czarownica, i zakomunikowała. Dyrektor jest TAM. Coś podobnego! A może jejmość myślała, że ja czytać nawet nie umiem? Bynajmniej! Była po prostu na tyle leniwa, że nie chciała wziąć za słuchawkę i poprosić dyrektora. Państwo wybaczą, ale gdyby role się odwróciły, to ja (będąc również zwykłym urzędnikiem) poprzestałbym na stwierdzeniu: Pan wybaczy, ale nie leży to w moich kompetencjach, poproszę dyrektora spróbujemy to wyjaśnić. Wyszedłem z tego urzędu, aby ostygnąć na mrozie, ale długo mi to nie przechodziło. Aby mieć wszystkie sprawy „z głowy”,  zaraz potem udałem się do siedziby operatora telewizji kablowej, jest to firma z udziałem kapitału zagranicznego. Jakie to ma znaczenie? Zasadnicze. W tym urzędzie z kolei nikt na mnie nie krzyczał, wskazano mi miejsce załatwienia sprawy, a przed wejściem mogłem podziwiać śliczny podjazd dla wózków. Panowała tam atmosfera cywilizowanej Europy. I tu dochodzimy do sedna sprawy. Na co dzień straszą nas powyrywane chodniki, wszechobecny brak wyrozumiałości i tolerancji, nowe, podkreślam, NOWE budynki bez przystosowania dla osób niepełnosprawnych, czy wreszcie tak zwane wysoce wkurzające drobiazgi, No bo jak nazwać skrzynkę z  NOWOCZESNYMI bezpiecznikami, w  mieszkaniu w bloku powstałym raptem 4 lata temu, umieszczoną pod samym sufitem??? Oj, coś mi się zdaje, że architekt był „na bani”. 

Zastanówmy jak się to ma do Europy. Można zakładać, że systematycznie będzie wzrastać zainteresowanie, innych Europejczyków naszym krajem. A czyż  nie chcieli byśmy usłyszeć od przykładowego Helmuta czy Hansa: „Słuchaj stary nie poznaję tego kraju, ludzie przesympatyczni, żadnej biurokracji, wszędzie można się dostać będąc na wózku, jak wy to robicie?” 

Czytając cały artykuł można dojść do wniosku, że niepełnosprawnym marzy się raj na ziemi. Ja jednak uważam, że przedmiotem tego artykułu jest poszanowanie praw osób niepełnosprawnych, a to wymaga przede wszystkim dobrej woli i zgodnego współdziałania, a dopiero potem pieniędzy. Trzeba tylko chcieć.
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 Informacje statystyczne pochodzą z zasobów internetowych.. 

